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Georgi Dymitrow
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W IMIĘ NIESPOŻYTYCH SIŁ NARODU 

i MAJESTATU Polski Ludowej

związkowej Komunistycz­
nej Partii (bolszewików) 
i Rada Ministrów ZSRR

Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej ZjednoczonejPartii Robotniczej

Rok II ABC

odbudujemy Zamek Warszawski 
- oświadczył tow. Premier Cyrankiewicz na 67 posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego

WARSZAWA. W DNIU 2 BM ODBYŁO SIĘ 67 POSIE­
DZENIE SEJMU USTAWODAWCZEGO, OSTATNIE W SE­
SJI WIOSENNEJ 1949 ROKU. PO OMÓWIENIU KILKU PRO 
JEKTÓW RZĄDOWYCH USTAW, M. IN. DOTYCZĄCYCH 
SPRAWY ZMIANY REGULAMINU SEJMU USTAWODAW­
CZEGO ORAZ POWOŁANIA STAŁYCH KOMISJI, GŁOS ZA­
BRAŁ PREZES RADY MINISTRÓW TOW. JÓZEF CYRAN­
KIEWICZ, KTÓRY ZREFEROWAŁ RZĄDOWY PROJEKT U- 
CHWAŁY W SPRAWIE ODBUDOWY ZAMKU WARSZAW­
SKIEGO.
Tekst przemówienia tow. Pre­

miera poda jemy poniżej.
Wysoka Izbo! Plan 6-letni 

jest, jak wiadomo, planem bu­
dowy nowych fabryk, nowych 
elektrowni, nowych mieszkań, 
nowych urządzeń komunikacyj­
nych, nowych szkół, uczelni i 
nowych urządzeń kulturalnych, 
nowych szpitali i ośrodków 
zdrowia.

Jest to plan rozwoju prze­
mysłu i rolnictwa — plan roz­
woju gospodarczego i kultural­
nego Polski — jest to plan bu­
dowy fundamentów socjalizmu 
— a więc plan skoku rozwojo­
wego narodu.

Wizję tego planu porwała 
odpowiedzialna za rozwój Pol­
ski przodująca klasa robotnicza 
w dniach Kongresu Zjednocze­
niowego.

Plan ten jest programem ca­
łego Obozu Demokracji Pol­
skiej szerokich mas pracu­
jących — robotników — chło­
pów, inteligencji pracującej.

Plan ten nasyca romantyz­
mem twórczego budownictwa* 
całą polską młodzież, bo jest 
to pełne zerwanie z impasem 
beznadziejności, marazmem, bra 
kiem perspektyw, jaki cecho­
wał Polskę przedwrześniową — 
kolonię zagranicznego kapita­
łu i Polskę — pionka rozgry­
wek imperialistycznych.

I może nigdzie indziej nie 
widzimy tego kontrastu — te­
go pełnego przeciwieństwa 
dwóch epok tak wyraźnie, jak 
w odbudowywanej stolicy Pol­
ski Ludowej — w Warszawie.

Warszawa była miastem, o 
którym okupant hitlerowski 
myślał, że go już nic i nigdy 
nie powróci do życia, tak jak

i naród polski był narodem, 
który miał przestać istnieć ja­
ko naród.

ORDER ZA PRACE
Do sejmu wpłynęły wczoraj projekty ustaw o nowych od­

znaczeniach ma to być order. Sztandaru pracy i order Bu­
downiczych Polski Ludowe] — dwa wysokie odznaczenia 
państwowe. Referując rządowy projekt w tej sprawie min. 
tow. Minc stwierdził, źe równocześnie wprowadzone zosta­
ną państwowe odznaki dla przodowników pracy i racjona­
lizatorów produkcji, aby w ten sposób wyróżnić tych wszyst 
kich, których ofiarna praca i twórczy wysiłek stanowią 
źródło postępu Polski Ludowej.

Na całym świecie dziś i w przeszłości ordery stanowiły 
przyjętą formę nagradzania i wyróżniania ludzi zasłużonych. 
W zależności jednak od stosunków politycznych i charak­
teru władzy państwowej, zmieniało się w różnych krajach 
pojęcie człowieka zasłużonego. W państwach kapitalistycz­
nych oceniane są przede wszystkim usługi, oddawane kla­
sie panującej — burżuazji. Ordery zdobią najczęściej pierś 
fabrykanta i obszarnika, którego Jedyną zasługą jest umie­
jętność wykorzystywania pracy ludzkiej dla uzyskania 
większych korzyści osobistych lub uczonych i pisarzy wy­
sługujących się burżuazji.

Inna jest miara zasługi w państwach gdzie rządzą robot­
nicy i chłopi, w których pierwsze i decydujące miejsce zaj­
mują masy pracujące z klasą robotniczą na czele.

Ordery i odznaczenia Polski Ludowej zostały zarezerwo­
wane dla ludzi twórczej i ofiarnej pracy, dla robotników 
i inżynierów, chłopów tuczonych, nowatorów i nauczycieli, 
działaczy społecznych i pracowników państwowych, którzy 
oddani sprawie ludowej, wytrwale pracują nad stałym pod­
noszeniem dobrobytu całego kraju i narodowego dorobku 
kulturalnego.

Toteż słusznie stwierdził tow. Minc, że nowe odznaczenia 
powinny stać się dodatkowym bodźcem do rozpowszechnie­
nia w naszym społeczeństwie socjalistycznego stosunku do 
pracy.

W tym tkwił zbrodniczy 
sens niszczenia kamienia po 
kamieniu w Warszawie, nisz­
czenia zarówno teraźniejszości 
Warszawy, jak i jej przeszłości, 
jej tradycji, jej pomników 
kultury narodowej.

Miał to być śmiertelny cios w ser­
ce narodu polskiego.

Wszyscy pamiętamy rok 1945 
— rok wyzwolenia Polski przez 
Armię Czerwoną — przez zwy-

cięski internacjonalizm w roz­
prawie z faszyzmem.

Wszyscy wiemy, ile wysił­
ków trzeba było, aby realizo­
wać decyzję Rządu' zbudowa­
nia w Warszawie nowej stoli­
cy, nowej Polski.

Patrzymy na to dzisiaj z 
perspektywy osiągnięć kilku 
lat, których ukoronowaniem bę­
dzie w dn. 22 lipca — otwar­
cie trasy W—Z.

Patrzymy na to dziś w per­
spektywie planu 6-letniego — 
budowy nowej Warszawy, słu­
żącej pracującemu społeczeń­
stwu nowej Polski.

Rzecz jasna, że pierwszy o- 
kres musiał być przede wszyst­
kim okresem dbałości o najbar 
dziej bezpośrednią bieżącą u- 
żytkowość miasta, jako stolicy, 
z pełnym jednak uszanowaniem 
i wykorzystaniem a nawet wy­
dobyciem celowości i piękna 
historycznych założeń pize 
strzennych miasta, przytłoczo­
nych w kapitalistycznym okre­
sie zabudowy przez chciwą go­
spodarkę prywatną, dla której 
miasto jest nie sprawą organi­
zacji życia szerokich maś lud­
ności, ale sprawą najbardziej 
rabunkowej eksploatacji.

Warszawa jako miasto, teraz 
dopiero zyskała możność swo­
bodnego rozwoju w interesie 
swoich mieszkańców i całego 
narodu i możność pełnego wy­
korzystania i rozwinięcia swo­
ich historycznych założeń prze­
strzennych.

Przychodzi dziś czas decy­
zji co do pewnych rekonstruk­
cji wartości historycznych, stwo 
rzonych przez przeszłe pokole­
nia, stanowiących — jak mó­
wią miłośnicy miasta — jego 
metrykę.

Wbrew tym, którzy miasto 
chcieli zamordować i wbrew 
tym, którzy by dziś chcieli tra­
dycje i przeszłość umuzealnić,

Sejm przyjął jednomyślnie
USTAWĘ 0 ZWIĄZKACH ZAWODOWYCH

Na 66 posiedzeniu Sejmu U- 
stawodawczego w dniu 1 bm. 
wśród burzliwych oklasków 
Izby przyjęta została jedno­
myślnie w drugim i trzecim 
czytaniu ustawa o Związkach 
Zawodowych.

Sprawozdanie komisji pracy 
1 opieki społecznej o wniosku 
posła Aleksandra Zawadzkiego 
i towarzyszy, zawierającym 
projekt ustawy o związkach 
zawodowych — złożył Sejmowi 
poseł Burski (PZPR). Referent 
przypomina, że projekt ustawy 
został uchwalony przez kon­
gres związków zawodowych, 
jako wyraz zbiorowej woli po’ 
skiej klasy robotniczej.

Poseł Burski omawia następnie 
historię walk o prawo zrzeszenia 
się klasy robotniczej w Polsce i 
zagranicą. Przedwojenne polskie 
przepisy o zrzeszeniu się klasy ro­
botniczej pełne były ograniczeń i 
utrudnień, stale zaostrzanych w ce 
lu całkowitego podporządkowania 
związków zawodowych władzom 
administracyjnym.

Dziś gdy związki zawodowe, zrze 
szające 3,5 miliona członków, stały 
się prawie powszechną organiza­
cją klasy robotniczej, nie ma już 
więcej ograniczeń ani przeszkód 
w zrzeszaniu się, władza ludowa 
stwarza związkom zawodowym 
wszelkie ułatwienia i znosi dawne 
ograniczenia.

Według projektu ustawy związki 
zawodowe określają w sposób nieś 
krępowany — swe zadania, cele i 
zakres działała. 

oderwać od teraźniejszości, al­
bo ją nawet przeszłościowemu 
dziełu mas pracujących prze­
ciwstawić, jako monopoliczną 
jakoby własność wstecznictwa.

Przeszłość narodu nie jest włas­
nością ludzi przeszłości — reakcji, 
nacjonalistów kosmopolitów 
odwrotnie — oni się jej zaparli, 
zdradzili ją i zaprzedali dziedzi­
com przeszłych walk . minionych 
pokoleń, dziedzicem dorobku p^^ 
szłości są dziś tworzące przyszłość 
narodu masy pracujące.

Polska demokracja przejmuje 
bogatą spuściznę dziejów narodu 
polskiego i narodowe formy byto­
wania i kultury, przebijające się 
w walce poprzez ucisk feudalny 
i kapitalistyczny, stawać się one 
będą naczyniem wypełnianym 
przez przodującą klasę robotniczą 
i masy pracujące - nową socjali­
styczną treścią.

Stąd płynie żywy, twórczy, 
przyszłościowy stosunek do 
przeszłości, stąd płynie ten 
symboliczny niejako wniosek 
— aby Warszawie i narodowi 
przywrócić, dźwignąwszy go z 
iuin, założony w r. 1280 przez 
Konrada, księcia mazowieckie­
go, przebudowany z chwilą o- 
bioru przez sejm Warszawy 
jako stolicy Polski z końca 
XVI w. — zrujnowany przez 
najazdy szwedzkie w XVII wie­
ku odbudowany i przebudowa­
ny w epoce saskiej i później 
zrekonstruowany w okresie 
międzywojennym dzięki zwro­
towi przez Rząd Związku Ra­
dzieckiego cennych urządzeń i 
zbiorów wywiezionych przez 
rząd carski — wysadzony w 
powietrze i przeorany czołgami 
hitlerowskimi w 1944 r. .Za­
mek Warszawski — ażeby go, 
w piątą rocznicę pow*stania 
Rządu Ludowego, postanowić 
przywrócić jako świadectwo 
niespożytych sił narodu i ma­
jestatu Polski Ludowej.

Poseł Burski przytacza jeden 
z ustępów statutu związków: 
„Związki Zawodowe reprezen­
tują i bronią interesów robot­
ników i pracowników umysło­
wych, troszczą się o systematy­
czną i ciągłą poprawę bytu ma 
terialnego i kulturalnego świa­
ta pracy, dążą do stałego pod­
noszenia na wyższy poziom go­
spodarki narodowej oraz do 
najczynniejszego udziału klasy 
robotniczej w sprawowaniu 
władzy ludowej.

Związki zawodowe, jako orga­
nizacja bezpartyjna, współpracują 
z organami państwa ludowego. 
Związki mobilizują masy robotni-- 
cze do walki o dalsze wzmocnie­
nie władzy ludowej, wychowują 
masy pracujące w duchu patrio­
tyzmu i internacjonalizmu ora™ 
wierności i oddania dla sprawy 
socjalizmu, jako jedynej drogi za 
pewnienia masom pracującym peł 
nego dobrobytu i prawdziwej wol­
ności.

Wnosząc o uchwalenie pro­
jektu ustawy, poseł Burski da­
je wyraz przekonaniu, że pol­
skie związki zawodowe, w o- 
parciu o doświadczenia radzie­
ckich związków zawodowych i 
pod ideologicznym przewodnic­
twem PZPR — mobilizować bę­
dą masy robotnicze do aktyw­
nego udziału w budowie fun-; 
damentów ustroju socjalistycz­
nego w Polsce.

Wśród burzliwych oklasków 
Izby ustawa została jednomyśl­
nie przyjęta w drugim i w trze­
cim czytaniu.

MOSKWA (PAP). Ko­
mitet Centralny Wszech-

Jmią jacfO i dz^eta, 
żyć będą w pamięci ludzi

walczących o pokój.
Ciężka, niepowetowana strata 

dosięgła międzynarodowy ruch 
robotniczy. Uma>rł Georgi Dy­
mitrow, wiemy syn bułgarskiej 
i międzynarodowej klasy robot­
niczej, nieugięty, nieustraszo­
ny bojownik o siprawę ludu pra 
cującego, o sprawę socjalizmu. 
Śmierć wyrwała z szeregów 
walczącego proletariatu wielkie 
go rewolucjonistę, wiernego 
ucznia Lenina i Stalina, dzia­
łacza, którego życie i walka 
stały się wzorem dla milionów 
robotników na całym świecie.

Syn robotnika wyrosły w ro­
dzinie o rewolucyjnych trady­
cjach, Georgi Dymitrow od 
najwcześniejszej młodości wsią 
pił na drogę walki o wyzwole­
nie klasy robotniczej i całego 
nąrodu z kajdan kapitalizmu. 
Walka ta wypełniła całe jego 
życie. Dymitrow był jednym z 
organizatorów ruchu zawodo­
wego w Bułgarii i jednym z 
twórców rewolucyjnej partii 
marksistowskiej w swoim kra­
ju. Nieugięcie walczył on ca­
łe swe żyde o wpojenie ru­
chowi robotniczemu swego kra 
ju i innych krajów zasad mar- 
ksizmu-Jeninizmu. W walce 
przeciwko oportunizmowi i re- 
formizmowi, w nieubłaganej 
walce przeciwko imperializmo­
wi i faszyzmowi stał się Georgi 
Dymitrow jednym z czołowych 
dfciałaczy międzynarodowego 
ruchu robotniczego. Był on 
człowiekiem i działaczem wiel­
kiej miary. Skupił on w sobie 
najwybitniejsze cechy i warto­
ści niestrudzonego działacza ro 
botniczego, płomiennego publi­
cysty, nieustraszonego wodza 
wielkich akcji masowych trybu 
na ludu i mądrego i przenikli­
wego męża stanu. *

Dymitrow zdobył sobie mi­
łość i głębokie uznanie milio­
nów ludzi swą nieugiętą i nie­
ustraszoną, bohaterską postawą 
w czasie procesu lipskiego. 
Mając przez cały czas procesu• * 
Z wystąpienia Dymitrowa 

na procesie lipskim

16grudnia 1933(slowo końcowe)
... prawdą jest, że mówię językiem twardym i surowym, ale moja 

walka i maje życie również ^pyły twarde i surowe, mówię językiem 
otwartym i szczerym. Bronię* swojej własnej komunistycznej rewo­
lucyjnej czci, bronię swoich idei, swoich przekonań komunistycz­
nych...

W XVJ1 w. stanął przed surowym sądem inkwizycji twórca fi* 
zyki Galileo Galilei który został skazany na śmierć jako heretyk* 
Ź najgłębszym przekonaniem i stanowczością zawołał on: „a prze­
cież ziemia się porusza", la prawda naukowa stała się później 
własnością całej ludzkości. My komuniści możemy dziś powiedzieć 
z niemniejszą stanowczością: a przecież się porusza. Koło histo­
rii obraca się naprzód... obraca się i będzie się obracać aż do o- 
statecznego zwycięstwa komunizmu

wydały komunikat treści 
następujące}:

„Komitet Centralny 
WKP (b) i Rada Mini­
strów ZSRR z głębokim 
żalem zawiadamiają, że 
2 lipca o godzinie 9.35 po 
długotrwałej i ciężkiej 
chorobie (wątroba, cu­
krzyca) zmarł w sanato­
rium „Barwicha" pod Mo­
skwą wybitny działacz 
międzynarodowego ruchu 
robotniczego, przewodni­
czący Rady Ministrów 
Bułgarskiej Republiki Lu­
dowo . Demokratycznej, 
sekretarz generalny Ko­
mitetu Centralnego Buł­
garskiej Partii Komuni­
stycznej, nasz towarzysz 
i brat, Georgi Michajło- 
wicz Dymitrow."

wolność'i socjalizm 
katowski topór nad głową Dy 
mitrow nieustraszenie dema­
skował zbrodnie, kłamstwa i 
fałszerstwa faszyzmu. Cały 
świat z podziwem przyglądał 
się bohaterskiej walce, którą 
toczył z faszyzmem rewolucjo­
nista proletariacki Georgi Dy­
mitrow. I imię jego stało się 
wówczas symbolem i sztanda­
rem, który jednoczył wszyst­
kich uczciwych ludzi na świę­
cie do walki z hitlerowskim 
barbarzyństwem.

W aureoli bohatera procesu 
lipskiego staje Dymitrow w 
pierwszych szeregach ludów 
walczących z faszyzmem i woj­
ną o zjednoczenie sił postępu 
i demokracji.

Dymitrow był uosobieniem 
ludowego patriotyzmu i prole­
tariackiego internacjonalizmu. 
Kochał on swój kraj i widział 
jego przyszłość w ścisłej nie­
rozerwalnej współpracy ze 
Związkiem Radzieckim i wszyst 
kimi siłami pokoju i postępu.

„Probierzem szczerości i ucz­
ciwości każdego działacza ro­
botniczego, każdej partii i orga 
nizacji mas pracujących, każ­
dego demokraty, jest jego sto­
sunek do wielkiego kraju so­
cjalizmu” — mówił Dymitrow. 
Temu stanowisku dał on naj­
lepszy wyraz, gdy po wyzwo­
leniu jego kraju przez Armię 
Radziecką stanął na czele Rzą­
du Ludowej Republiki Bułgar 
skiej, prowadząc swą ojczyznę 
do socjalizmu.

Dymitrow był szczerym i ser­
decznym przyjacielem naszego 
narodu i położył ogromne za­
sługi w dziele zacieśnienia 
współpracy między Polską i 
Bułgarią.

Naród polski łączy się dziś 
z narodem bułgarskim i z ludź­
mi pracy na całym świecie w 
uczuciu głębokiego żalu z po­
wodu utraty Georgi Dymitro­
wa.
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10 dzień procesu przeciwko Adamowi Doboszyńskiemu

Łajdacka próbaeSs Doboszyńskiego siSś
Bezczelne propozycje pod adresem organów bezpieczeństwa

WARSZAWA. W DZIESIĄTYM DNIU ROZPRAWY 
PRZECIWKO DOBOSZYŃSKIEMU ZEZNAWAŁ PPŁK. 
ADAM HUMER Z MINISTERSTWA BEZPIECZEŃSTWA 
PUBLICZNEGO, KTÓRY PROWADZIŁ ŚLEDZTWO 
PRZECIWKO OSKARŻONEMU. PPŁK. HUMER OSWIA 
DCZYŁ IŻ ORGANOM ŚLEDCZYM NA WIELE MIESIĘ­
CY PRZED ARESZTOWANIEM DOBOSZYŃSKIEGO ZNA 
NY BYŁ FAKT JEGO PRZYJAZDU DO KRAJU I SPOT­
KAŃ Z SZEREGIEM OSÓB, TKWIĄCYCH W KONSPL

prokurator załącza kilka egzempla­
rzy pisma emigracyjnego „Jestem 
Polakiem".

Jako ostatni dokument prokura­
tor przedstawia sądowi kilka foto­
grafii, zachowanych z okresu „mar­
szu na Myślenice*4. Po obejrzeniu

ich oskarżony rozpoznaj* na kilku 
fotografiach swych dawnych współ 
prac owm ków.

Wszystkie dokumenty przedsta­
wione przez prokuratora orzecze­
niem sądu zostały dołączone do 
akt sprawy.

RACJI, W OPARCIU O KTÓRE 
ZOWAĆ AKCJĘ SKIEROWANĄ 
MOKRATYCZNEJ.

USIŁOWAŁ ZORGANI-
PRZECIW POLSCE DE-

Marsz ęa Myślenice był próbą skierowania 
wrzenia przeciwko sanacji na tory 
demonstracji antysemicko-endeckiej

Znana nam była mówi
świadek jego działalność
przedwojenna, a w szczegól­
ności bliskie powiązanie z inż. 
Szurakiem, figurującym od lat 
w naszej kartotece, jako agent 
niemiecki i współpracownik 
hitlerowskiego wywiadu. Szu- 
,rak wraz ze swym synem wsła 
wił się za czasów okupacji u- 
działem w masowych morder­
stwach Żydów, m. in. uczest­
niczył w likwidacji getta w 
Siedlcach-

Kiedy Władze Bezpieczeń­
stwa dowiedziały się, źe D°- 
boszyński ma zamiar nawią­
zać kontakty t bandami leś­
nymi, a więę przejść do dzia­
łalności doraźnie niebezpiecz-

nej położono kres jego kn<>-
waniom, aresztując go 3 lip­
ca 1947 r* w Poznaniu. W po­
czątkowym okresie śledztwa 
Doboszy ński przejawiał aro­
gancję nie tylko w stosunku 
do oficerów śledczych i służby
więziennej,
współwięźniów

ale nawet i do
,Śledztwo —

mówi świadek — było nie tyl 
ko prowadzone pod moim bez­
pośrednim nadzorem, ale na­
wet osobiście sam przesłuchi­
wałem Doboszyńskiego. W to­
ku śledztwa oskarżony począt­
kowo odmawiał rzeczowych 
wyjaśnień, później usiłował 
tłumaczyć swe czyny, lecz w 
wielu punktach nie potrafił 
dać jasnej odpowiedzi".

Szpieg w potrzasku
Poniewaź mieliśmy źródłowe 

ma terały na temat współpra­
cy Doboszyńskiego z wywia­
dem niemieckim, jeszcze w o- 
kresie przedwojennym, posta­
wiliśmy wobec niego to za­
gadnienie i wtedy sam oskar­
żony dobrowolnie począł skła 
dać zeznania. Jest też cha­
rakterystyczne — dodaje świa 
dek — że Po złożeniu zeznań 
odnośnie swej współpracy z 
Niemcami w okresie przed wo­
jennym sam Dob°szyński wy­
raził się w ten sposób: „Je­
stem szczęśliwy, źe nareszcie 

tylu latach mogę zrzucić z 
siebie tę zmorę, która dusiła 
mnie przez tyle lat".

Odtąd potoczyły się zezna­
nia i rozmowy, w toku któ­
rych Dob°szyński własnoręcz­
nie napisał swe zeznania i to 
s własnej inicjatywy* O ile w 

początkowym okresie wyja­
śnienia jego nie miały sensu, 
o tyle kiedy począł składać ze 
gnania zgodne z prawdą, to ca 
łokształt jego wywodów po­
siadał zwartą całość logiczną.

Ppłk. Humer zwraca uwagę na 
fakt, że w czasie zeznań w śledz­
twie, Doboszyński, z własnej inicja 
tywy, żeby lepiej wyjaśnić swoją 
działalność w okresie wojennym i 
po wojnie, sam na początku zawsze 
mówił, względnie pisał: „żeby zro­
zumieć te fakty i moją działalność 
w czasie wojny i po skończeniu 
wojny, należy wrócić do czasów 
przedwojennych dlatego, że to 
wszystko się łączy 1 wypływa lo­
gicznie".

Ze spuszczoną g Iową
Gdy oskarżony przekonał 

się, źe jego działalność została 
zdemaskowana — mówił ppłk. 
Humer przekonywał mnie i 

moich przełożonych, że nie 
warto robić procesu i wycią­
gać jego jak się wyraził 
brudnych spraw, których ża- 
łuje.Podkreślał ze spuszczoną 
główą, że bardzo się ich wsty­
dzi i że są one hańbą jego ży-

cia. Są to słowa Doboszyń­
skiego, które powtarzam do­
kładnie — zeznał świadek* — 
Doboszyński zaproponował na­
wet, że byłoby celowe dla or­
ganów bezpieczeństwa, aby wy 
korzystać go jako tego, który 
by wyjechał za granicę i tam, 
działając z ramienia organów 
beapieczeństwa. inspirował po 
naszej myśli k°ła emigracyjne. 
Doboszyński powoływał się 
przy tym na swe „doświadcze- 
nie‘‘ w tym kierunku. Uważa­
liśmy to, oczywiście mówi 
ppłk. Humer — za prowoka­
cję. Była to jedna z całego 
cyklu prowokacji, w których 
tak celuje Doboszyński i któ­
re ujawnione zostały na pro­
cesie — dodaje świadek*

Przyczyną, dla której Dobo­
szyński zaczął zeznawać praw 
dę kończy świadek był uderza­
jący brak logiki w jego wy­
krętnych zeznaniach począt­

kowych . Jako człowiek inteli­
gentny zdawał sobie z tego 
sprawę i w obliczu pytań wy 
kazujących właśnie nielogicz­
ność musiał wyznać prawdę.

W dalszym ciągu rozprawy pro­
kurator Z ar akowski złożył wniosek 
o włączenie do akt sprawy kilku 
wydawnictw, obrazujących dzia­
łalność oskarżonego w okresie 
przedwojennym i wojennym. M. Ł

Działalność prohitlerowska j 
oskarżonego Doboszyńskiego i 

oraz związanych z nim kół i : 
grup przed wojną jak również 1 
skutki i dalszy ciąg tej dzia- 
łalności w okresie okupacji — 
omówione zostały w obszer- ' 
nych zeznaniach, które skła­
dali w 10 dniu rozprawy: dzia­
łacz ludowy pos* Jan Garn- i 
carczyk oraz literat krakow­
ski pos. Adam Polewka.

Świadek Garncarczyk, dzia­
łacz organizacji młodzieżowych 
„Wici" 1 „Znicza", który pra­
cował w okresie przedwojen­
nym na terenie powiatu myślę 
nickiego, podkreślił, że w po­
wiecie tym istniał silny ruch le 
wicowy — robotniczy i chłop-

Obok tego — zaznaie świa 
dek — istniał ruch endecki, 
kb rego szefem był osk. Dobo- 
sz^pski i który propagandę 
op;erał przede wszystkim na 
antysemickich broszurach i na 
pisach na murach: bito ludzi, 
wychodzących ze sklepów ży­
dowskich i Żydów wychodzą­
cych z domów modlitwy.

Bojówki Doboszyńskiego u- 
rządzały poza tym często na­
pady na robotników i chło­
pów.

Wzmagająca się nędza i bez 
robocie doprowadzały ludność 
na tefenie powiatu do stanu 
wrzenia. Władze starały się 
rozładować te nastroje i to 
wrzenie skierowane przeciw ad 
ministracji sanacyjnej, która 
gnębiła ludność więzieniem i 
prześladowaniami. Według po 
wszechnej opinii, marsz na 
Myślenice. zainscenizowany 
przez Doboszyńskiego był 
tego rodzaju próbą wyładowa­
nia nastrojów i skierowania 
ich na tory demonstracji anty­
semicko-endeckiej. Pod pozo­
rem akcji przeciwko sanacji 
miała to być walka przeciw 
Frontowi Ludowemu. Chłopi 
jednak nie poszli za Doboszyń 
skim. Poparła go tylko pew­
na część drobnomieszczaństwa.

Ludzie Doboszyńskiego na tere­
nie Myślenic, rozwinęli szczególną 
aktywność w okresie okupacji.

Świadek Garncarczyk przytacza 
wyjątek z wykładu oficera poli-

tycznego NSZ na jednej z odpraw 
której był świadkiem: „Myśmy 
liczyli na Sikorskiego, niestety Si 
korski zawiódł pokładane w nim 
nadzieje i dogadał się ze Stalinem 
ale w rządzie londyńskim jest Bie 
lecki i jest tam również nasz Do­
boszyński". Jak widać obecność 
oskarżonego w Londynie uważana 
była za gwarancję obrony intere­
sów NSZ-owskich".

Najściślejsza w&półpraca 
NSZ z Niemcami

Na 
dano

odprawie tej
od

sporządzili
obecnych 

listy

cha, zbiegł po wyzwoleniu do 
band leśnych".

„Prawie wszyscy wycho. 
wankowie Doboszyńskiego z 
naszego terenu — oświadcza 
w konkluzji poseł Gamczar- 
czyk — znaleźli się po wyzwo 
leniu w bandach lub zbiegli 
wraz z bandami NSZ za gra­
nicę".

Następnie zeznaje świadek 
Polewka Adam, literat z Kra 
kowa. Świadek Polewka pra­
cował przed w’ojną na terenie 
powiatu myślenickiego z ra­
mienia Komunistycznej Par­
tii Polski. Na terenie My-

„Smiem twierdzić, że ówczesne 
pisma klerykalne torowały b- 
często w Polsce drogę hitlery­
zmowi — oświadcza poseł Po­
lewka. Świadek stwierdza, że 
w czasie, gdy propaganda hi­
tleryzmu stawała się co raz 
groźniejszym niebezpieczeń­
stwem dla Polski, pisma kle­
ry kalne podejmowały jej ar­
gumenty w walce z Frontem 
Ludowym.

List pasterski ks. kardynała
Sapiehy mówił o kierowni-

ślenic mówi świadek

| zażą- 
ażeby 

miejsco-
wych komunistów 1 działaczy 
lewicowych. Na terenie gmi­
ny Sułkowice istniał wywiad 
NSZ, który „rozpracowywał" 
lewicowców, a przede wszy­
stkim komunistów. W wyniku 
tego w lipcu 1943 r. przyje­
chały oddziały niemieckie na 
„pacyfikację", w czasie której 
zginęło 30 mężczyzn i dwie ko 
biety, przeważnie członkowie 
AL i BCH

AK w Mylenicach współpra 
chwała z gestapowcem nazwi­
skiem Drachender. W okresie
1943—1944 r. przedwojenny
współpracownik Doboszyńskie 
go Mucha współpracował ści­
śle z gestapowcem Ruppem, 
znanym z terenu Lwowa. W 
ręku tych dwóch gestapowców 
skupiała się cała akcja prze­
ciwko komunistom i działa­
czom lewicy. Współpraca NSZ 
z Niemcami nie ograniczała się 
do sporządzania list "podej­
rzanych" o lewicowość, poda­
wano Niemc°m nieraz miej­
sca postoju oddziałów party­
zanckich i sztabu AL.

„Muszę oświadczyć — stwierdza 
świadek Garncatczyk — że nasza 
partyzancka Armia Ludowa musia 
la aa tym terenie poświęcić dużo 
sił w obronie przed NSZ musie- 
Uśmy się przenosić z lasu do la­
su, z bunkru do bunkru, gdyż by­
liśmy ustawicznie śledzeni i tro­
pieni. W 1944 r. żołnierz, który 
prowadził wywiad na terenie ślą­
ska Szopesta Józef, gdy przeszedł 
na nasz teren, został zamordowa 
ny w ohydny sposób na terenie 
Sułkowic? Sprawca tego morder­
stwa członek organizacji O N R- 

I owskiej, której hersztem był Mu-

Wyróżnienie pow. gubińskiepo za pracę
w dziele odbudowy Warszawy '

Miasto Gubin położone na budowy Warszawy” oraz Urzę* ;

ruch ludowy był wówczas wy 
raźnie ruchem radykalnym w 
sensie lewicowym i temu na­
leży przypisać, że chłopi my­
śleniccy, kiedy Doboszyński 
rozpoczął swój marsz, nie do­
łączyli się do niego. Ludność 
okolicznych powiatów rów­
nież nie wzięła udziału w

1 Jesteśmy przekonani, że mie­
szkańcy powiatu gubińskiego

.marszu1 organizowanym
przez oskarżonego. W Krako-' 
wie „marsz" na Myślenice po 
czątkowo uważano za zwykłe 
awanturnictwo polityczne, pó 
źniej mówiono o współdziała­
niu z sanacją. Lewica zdawała 
sobie sprawę, że jest to wyraź 
na dywersja hitlerowska prze­
ciwko Fr°ntowi Ludowemu, że 
chodziło o skierowanie nastro 
jów walki na błędne tory, na 
bezdroża antysemityzmu. Mimo 
że „wyprawa" wyglądała dość 
gioteskowo, cała reakcja pol­
ska zgodnie robiła z niej wiel­
ki „wyczyn".

Świadek Polewka podkre­
śla, że , do gloryfikacji tego 
czvnu przyczyniły się nie 
tylko obóz ONR i endecja, 
ale również pisma klerykalne.

kach wystąpień Frontu Ludo­
wego w marcu r. 1936: „są to 
ludzie obcy nam wiarą i po­
chodzeniem — są to wszystko 
obce wrogie elementy". List 
ten jako przyczynę wszelkiego 
zła wymieniał Żydów, którzy 
są winni, jako kapitaliści i ja­
ko komuniści. Był to rodzaj 
aprobaty dla tak wyraźnej dy 
wersji hitlerowskiej, jak marsz 
Doboszyńskiego na Myślenice.

Wbrew temu, co ks. Piwo­
warczyk twierdził, zeznaje ja­
ko świadek w procesie Dobo­
szyńskiego. że dzieliła go prze 
paść od endecji, pisma klery- 
kalne współpracowały z obo­
zem nacjonalistycznym. Na­
gonka antysemicka, jaką pro­
wadził wbrew etyce chrześci­
jańskiej „Przewodnik Kato­
licki", zaznaczała daleko idą­
cą współpracę z obozem na­
rodowym i szła całkowicie p® 
linii propagandy hitlerowskiej 
„Przewodnik" nawoływał po- 
prostu do pogromów.

Po przesłuchaniu świadka, 
prokurator stawia wniosek o 
uznanie za ujawnione zeznań 
oskarżonego, zamieszczonych w 
aktach śledztwa* Następnie sąd 
odroczył rozprawę do dnia 6 
lipca 1949 r.

ŚWIETLICA ZZK w OSTROWIE
najlepszą w Dyrekcji Łódzkiej

Komisja objazdowa Zarzą­
du Okr- ZZK z Łodzi po prze­
glądzie wszystkich świetlic 
związkowych okręgu łódzkie­
go zakwalifikowała świetlice 
koła Nr 1 ZZK w Ostrowie 
znajdującą się pr®y ulicy 
Sienkiewicza 1, jako świetli­
cę wzorcową.

Świetlica ta pod każdym 
względem stoi na wysokim 
poziomie jest bogato i ze sma

kiem udekorowana. Kierow­
nikiem tej świetlicy jest tów. 
Wacław Sikorski. W świetli­
cy panuje zawsze duży ruch, 
codzienna frekwencja jest b. 
znaczna. Robotnicy kolejowi 
po codziennym trudzie mają 
tam możność czytywania co­
dziennej prasy i wysłuchiwa­
nia referatów politycznych i

• zawodowych,
wysokim poziomie.

będących na
(1-cki)

10 lipca cala PolsKa usłyszy
Wolsztyn na falach eteru

Powrót delegacji 
chłonouj poismcii «fo Hag&ujn

KIJÓW (PAP). 30 czerwca i 
1 lipca powróciły do Kijowa 
poszczególne grupy delegacji 
polskiej, które zwiedziły obwo­
dy radzieckiej Ukrainy. Lud­
ność wszędzie serdecznie że­
gnała przedstawicieli bratniego 
narodu polskiego. W przede­
dniu wyjazdu naszych delegatów 
z' Woroszyłowgradu odbyło się 
w pięknym miejscowym domu 
kultury związków zawodowych 
uroczyste zebranie pożegnalne, 
na które przybyło przeszło 
2500 osób.

W prezydium zasiedli przed­
stawiciele obwodowego komi­
tetu partii komunistycznej, 
miejscowych organizacji społe­
cznych, wybitni stachanowcy i 
przedstawiciele miejscowej in­
teligencji. Delegacja polska

krańcach Ziemi Lubuskiej, z 
chwilą powrócenia do macierzy 
i napływu ludności polskiej, 
wykazuje nieprzeciętną żywot­
ność. Gubin posiada dobrze 
zorganizowane Komitety Odbu­
dowy Wafszawy, które z całą 
energią przystąpiły do pracy, 
wykazując rezultaty swej dzia- 
łalnóóci.

W powiecie czynnych Jest: 
1 Powiatowy Komitet Odbudo­
wy Warszawy, 1 Miejski, 1 
przy ZMP, 5 gminnych, 35 gro­
madzkich oraz szkolne prawie 
w każdej szkole.

Wkład pracy Komitetów Od­
budowy Warszawy w powiecie 
gubińskim doceniany jest przez 
władze odgórne, czego dowo­
dem jest odznaczenie przez Na 
czelną Radę Odbudowy War­
szawy poszczególnych człon­
ków, wyróżniających się inten­
sywną pracą. Wyróżnienie na­
stąpiło na Zjeździe Delegatów 
w Poznaniu, gdzie Generalny 
Sekretarz Odbudowy m. st. War 
szawy inż. Grabowski wręczył 
odznaczenia.

Ob, Pawłowi Rozwadowskie-
mu odznakę „Odbudowy
Warszawy” za wybitne zasługi 
w dziele Odbudowy Stolicy.

zajęła honorowe miejsca przy ; Ob. Piotrowi Nadolskiemu 
stole prezydialnym. li gminy Biecz — dyplom „Od-

Urzp. zdwoją swoje wysiłki i prace 
do^"ceInemuVGubtaa‘— dy-jw dziele odbudowy Stolicy, 
plom „Odbudowy Warszawy”. (kj).Odbudowy Wa r sza wy

10 lipca Polskie Radio we­
spół x Zarządem Powiatowym 
Społ. Fund. Radioto nizacji Kra­
ju i Związkiem Samopomocy 
Chłopskiej w Wolsztynie orga­
nizuje ogólnopolską audycję ra­
diową dla wsi pt. „Jadą, jadą 
od Wolsztyna”.'

W ramach audycji S. F. R. K. 
w Wolsztynie dokona wręczę-

skiego Radia odbędą się nad 
malowniczym jeziorem w ogro­
dzie „Domu Społecznego”. Pro-
gram 
stęp 
sklej 
nia.

audycji przewiduje wy* 
artystów Opery Poznań- 
i orkiestry P. R. z Pozna- 
Konferansjerkę poprowa*

dzi Stanisław Strugarek, (kt)

Baczność junacy i junaczki
KALISZA

Junacy powołani do stawien­
nictwa w Komendzie Miejskiej 
„SP” na dzień 5. VII. 49' r„ 
stawią się w przeddzień, tj. 4.

Rzeźnia Miejska
w Kaliszu 
przekroczyła plan

Dzięki dobrym wynikom 
akcji „H” i pomyślnym wa­
runkom skupu żywca, Rzeź­
nia Miejska w Kaliszu prze­
kroczyła plan za I półrocze 
1949 r. W miesiącach od 
stycznia 1949 r. do czerwca 
1949 r. zapreliminowano do 
uboju 16 890 sztuk zwierząt 
a ubito 20 025 sztuk. Plan 
został więc przekroczony o 
3135 szt. zwierząt ubojo­
wych. (WZ)

VII. 49 r. o godz. 8 rano w Ko­
mendzie Miejskiej „SP”, celem 
odbycia strzelania. Do stawień 
nictwa obowiązani są wszyscy 
junacy rocznika 1929—1930 o- 
raz ochotnicy rocznika 1931 — 
1932, którzy otrzymali kartę 
powołania, do Brygad „SP”.

W dniu 11. VII. 1949 r. o go- 
dzinie*? rano stawi się w Ko­
mendzie Miejskiej „SP” mło­
dzież żeńska rocznika 1930, za­
mieszkała na terenie m. Kali­
sza. Należy zabrać z sobą, ce­
lem okazania, legitymacje szkol 
ne lub zaświadczenia zakładu 
pracy (dla pracujących).

Komenda Miejska „SP” prze­
prowadza 'werbunek kandyda­
tów do czynnej służby w Ma­
rynarce Wojennej R. P. Kan­
dydaci m. in. winni odpowia­
dać następującym warunkom: 
wiek od 18—20 lat, wykształ­
cenie: 7 klas szkoły powszech­
nej, bardzo dobry stan zdrowia. 
Udokumentowane podania o 
przyjęcie należy składać do dn. 
15. VII. br. w Komendzie Miej­
skiej „SP”, po uprzednim za­
sięgnięciu informacji dot. wa* 
runków przyjęciu

nia 6 odbiorników 
dla świetlic ZMP i 
gowej, Babimoście, 
Jabłonnie, Mochach

radiowych
SP w Kar- 

Ciosańcu,
i Obrze. 14

sześeiolainpowych odbiorników 
radiowych typu Aga otrzymają 
szkoły: Jabłonna, Przezęt, Kieł- 
kowo, Kaszczor, Mochy, Zakrze 
wo, Uście, Górny Folwark, Ja- 
romien Nowy, Babimost 2 od­
biorniki, Podmokle Małe, Obra 
Dolna i Kramsko Nowe. Poza 
tym zostanie uroczyście wrę­
czone 12 głośników dynamicz­
nych dla świetlic. 25 głośników 
otrzymają bezpłatnie robotnicy 
i chłopi.

W razie pogody wspaniałe 
uroczystości transmitowane 
przez wszystkie rozgłośnie Pol-

Czytaj
prasę

partyjną

Pow. gnieźnieński 

opieKuie sie dziećmi 
Polonii Zagranicznej

Wzorem lat ubiegłych Min. 
Oświaty łącznie z Min- Spraw 
Zagranicznych organizuje pod 
protektoratem Prezydenta R-P. 
ob. Bolesława Bieruta wczasy 
letnie dla dzieci Polonii Za­
granicznej. Akcja ta w woje­
wództwie poznańskim obejmu­
je dzieci z Francji i Czecho­
słowacji*

Przybyłymi do kraju dzieć­
mi polskimi opiekować się bę-j 
dą poszczególne powiaty. M. i. 
większy ośrodek wczasów u- 
rządzony zostanie w Wolszty­
nie pod opieką powiatu gnie­
źnieńskiego. Przybycie dzieci 
do Wolsztyna spodziewane jest 
około 10 bm.

W celu usprawnienia tej ak­
cji zawiązał się w Gnieźnie 
specjalny Komitet Obywatela 
ski, na czele którego stoi sta­
rosta powiatowy. Zadaniem 
Komitetu będzie przeprowa­
dzenie zbiórki funduszów, o- 
raz roztoczenie opieki nad 
przebywającymi na koloniach 
dziećmi.
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ze itzisitich MkN Mkl
pobiegną sztafety do Warszawy

W dniu Święta nia
przypada rocznica ‘powstania 
Zw. Młodzieży Polskiej. Ak­
tyw sportowy ZMP organizu­
je w związku z tą rocznicą 
sztafetę ze wszystkich krań­
ców Polski do Warszawy. 
Przez oałą Polskę przebiegać 
będzie ogółem 10 sztafet.

Sztafeta poznańska pobie­
gnie na trasie 6-etapowej: 
Kostrzyn — Skwierzyna; 
Skwierzyna — Poznań; Po­
znań — Konin; Konin — Kut-

tras pomocniczych, a miano- 
wicie: nr 1 Gubin — Krosno; 
Świebodzin — Międzyrzecz — 
Skwierzyna; la: Zielona Gó-
ra — Sulechów Świebo-
dżin; 2. Gorzów Wlkp —
Skwierzyna; 3. 
w prostej linii 
trasy Skwierzyna 
4. Wągrowiec —

Międzychód 
do odcinka 
— Pniewy; 

Oborniki —

no; Kutno B łonie oraz
Błonie — Warszawa. Poza tym 

: do poszczególnych etapów 
prowadzić będzie jeszcze 10

Poznań; 4a. Szamotuły — 
Oborniki; 5. Wolsztyn — Po- ! 
znań; 6- Wschowa — Leszno 
— Kościan — Poznań; 7. Ra­
wicz — Gostyń — Śrem — 
Poznań; 8. Gniezno — Wrze­
śnia; 9. Jarocin — Środa — 
Września; 10. Turek — Koło.

Niepowodzenia Polaków
w czwartym etapie wyścigu

dookoła Węgier
Czwarty etap wyścigu kolarskie 

go dokoła Węgier Budapeszt-Kesz 
tely zakończył się niespodziewa­
nym sukcesem Węgier III.

Zespół węgierski wygrał ten etap 
w łącznym czasie 17:11:41, przed 
Francją I — 17:38:06, Rumunią I i 
Węgrami I w jednakowym czasie 
17:50:35, Austria I 18:04:57 i Polska 
18:12:45. Polacy stracili do Wę­
grów ponad godzinę, w rezultacie 
czego spadli w klasyfikacji dru­
żynowej na szóste miejsce. Etap 
wygrał Francuz Labeylie w czasie 
5:39:25, przed Norhadianem (Ru­
munia) 5.;42:05, Chicombanem (Ru­
munią) w tym samym czasie. Z 
Polaków Nowoczek był 10 55:59:20, 
a następnie grupę 25 zawodników 
w której byli 4 dalsi Polacy skla­
syfikowano w jednakowym czasie 
56:04:15:, 13) Rzeźnicki, 15) Wójcik 
21) Sałyga, 33) Czyż, ten ostatni 
przewrócił się na finiszu 1 ukoń­
czył etap z rowerem na plecach.

Po 4 etapach prowadzi Francja 
I — 76:36:57, 2) Austria I — 77:00:21 
3) Rumunia I — 77:20:41, 4) Węgry 
I — 77:37:32, 5) Węgry III — 77:43:19 
6) Polska I — 77:49:27.

Indywidualnie po 4 etapach pro 
wadzi: Labeylie (Francja) 25:11:13 
przed Lauschą (Austria I) 15:11:24 
7) Czyż (Polska I) — 25:45:54. 9) 
Nowoczek (Polska II) — 25:48:49,
17) 'Sałyga (Polska I) 25:58:15,
19) Wójcik (Polska I) — 26:02:33, 
24) Rzeźnicki (Polska II) — 26:17:25 

Niespodzianką tego etapu była 
doskonała jazda trzeciego zespo­
łu Węgier. Wszystkie zespoły za­
stosowały podobną taktykę, wy­
syłając naprzód jednego lub dwóch 
zawodników, którzy wyrabiali róż 
nicę czasu dla swojego zespołu.

POLACY z FRANCJI 

startują w wyściou 
DOOKOŁA POLSKI

Ambasada Polska w Paryżu 
nadesłała list do Komitetu Or 
ganizacyjnego Wyścigu Oooko- 
ła Polski, w którym potwier­
dza wiadomość o kompletowa 
niu drużyny kolarskiej, złożo­
nej z polskich zawodrrików-emi 
ganizacyjnego Wyścigu Dooko- 
że kolarze polscy we Francji, 
jak np. Frankowski, należą do 
czołówką kolarstwa amator­
skiego w tym kraju. Udział ich 
w wyścigu dookoła Polski je­
szcze bardziej podniósłby a- 
trakcyjność tej imprezy.

Forma Stawczyka
dojrzała, do rekordów

Klub motocyklowy w Kościanie

Na punkcie odżywczym na 113 
km leaderzy mieli już 20 minut 
przewagi nad jadącą wolno zwar­
tą grupą. Na 25 km przed metą 
z grupy ucieka Borgetean (Fran­
cja), pociągając za sobą Lauscha 
i Nowoczka. Większość kolarzy 
jest już bardzo zmęczona ciężkim 
wyścigiem.

BroHarz - OS Pancerni
Rozegrane zawody o mistrzostwo 

kl. ,,B" pomiędzy powyższymi dru 
żynami, zakończyły się zwycięst­
wem „Drukarza". Gra była szyb­
ka, żywa, obfitowała w wiele mo 
mentów podbramkowych stwarza­
nych przez ataki obydwóch dru­
żyn, które nie wykorzystały tych 
możliwości w celu poprawienia 
wyniku dla swoich barw.

Pomimo narzuconego szalonego 
tempa w II połowie przez wojsko 
wych „Drukarz" uzyskał 3 bramk1 
a zakusy wojskowych rozbijają się 
na dobrze grającej W tym dniu 
obronie i bramkarzu „Drukarza".

W piątym kolejnym spotka­
niu lekkoatletycznym repre­
zentacji okręgów szczecińskie­
go i poznańskiego, rozegra­
nym po raz drugi w tym ro­
ku w Szczecinie, najlepszy w 
tej chwili nasz sprinter, — 
Stawczyk z poznańskiego A. 
Z. S-, potwierdził dojrzałość 
swej formy do wpisania na li­
stę rekordów krajowych swe­
go nazwiska i to zarówno w 
biegu na 100. jak i 200 m. W 
pierwszym z nich wyrównał 
rekord, powtarzając wynik u- 
zyskany na tej samej bieżni

że nie zrobiłby nam wstydu), 
nasz mistrz zabłysnął tym ra­
zem nowymi możliwościami. 
Jego wynik w kuli — 14,71 m, 
bezsprzecznie również współ- 
dzieło K. Hoffmanna, dowo­
dzi. że i tu będzie go nieba­
wem stać na wyczyn europej­
ski. W płotkach, po przejściu 
ostatniej przeszkody, mając 
zapewnione zwycięstwo, do­
biegł do mety spacerkiem, u- 
rywając z czasu co najmniej 
0,3 s. W skoku w dal miękki 
i sypki rozbieg uniemożliwił 
mu uzyskanie lepszego rezul-
tatu. Pobiegł poza tym pięk-przed dwoma tygodniami, w h

drugim zabrakło mu do tego^ie w sztafecie 4X100 m.
0,2 s. Dla tych, którzy byli 
świadkami jego niedzielnych
biegów, dzień narodzin no­
wych rekordów, nie może być 
odległy. Trzy metry przewagi 
na taśmie nad Buhlem, dwa 
czasomierze, wykazujące 10,6 
s. i jeden 10,5 s., lekkość, z ja­
ką przebiegł odcinek przy 
swym charakterystycznym. — 
swoistym stylu; dalej — wy­
czerpanie dość uciążliwą po- 

, dróżą i start w godzinę po 
przyjeździe, a przede wszyst­
kim zdawanie egzaminów w 
Studium W- F. — oto momen­
ty, które podnoszą jeszcze 
wartość jego wyczynów. Na 
200 m brak mu było nato­
miast podniety do walki. Wy­
grał tu lekko różnicą około 8 
m z najlepszym w br. czasem 
22,2 sek.

Drugim reprezentantem Po­
znania, który podbił 2.5-tysię- 
czną, niezwykle obiektywną 
publiczność szczecińską, był 
nasz olimpijczyk, Adamczyk.
Mimo słusznego, naszym
zdaniem — żalu, jaki czuje do 
władz naczelnych z powodu 
pominięcia go przy wyjeździe 
za granicę, gdzie mógłby zmie 
rzyć swe siły w silniejszej kon 
kurencji (śmiemy twierdzić,

6 piłek w bramce Legii

jolwr-M, ,IM‘ 61(4:1)
A-klasowy „Kolejarz44 w to. 

warzyskim ąpotkaniu zdecy­
dowanie pokonał Legię 6:1. 
Przez cały mecz kolejarze 
mieli wyraźną przewagę, gó­
rując nad wojskowymi tech­
niką i zgraniem. Zwłaszcza 
piątka ataku przeprowadzała

w sumie czego wszystkie pił­
ki wyłamywali przeciwnicy.
Braki techniczne 
nadrobić ambicją, 
wiele to pomogło.

starali się 
lecz nie 
Pomimo,

piękne 
strzelała.

kombinacje dużo
Gra ataku w me-

czu tym nabrała wyrazu. Ak­
cje przeprowadzane były szyb 
ko. celowo i składnie. Indy­
widualnie na pierwszy plan 
wybijał się Zdanowicz i Ma­
ciejewski. Pomoc jak zwy­
kle dobra. Obrona dalekimi 
wykopami likwidowała ataki 
wojskowych. Mielczarek kil­
kakrotnie skutecznie interwe­
niował, a za puszczoną bram­
kę winy nie ponosi*

Na tle dobrze usposobio­
nych kolejarzy wojskowi wy­
padli słabo. Lepsi fizycznie 
grzeszyli dokładnością podań,

że mecz przegrali, zasłużyli 
na notę dodatnią za ambicję 
i stosowanie przez cały czas 
otwartej gry. Bramki dla 
kolejarzy uzyskali: Macie­
jewski — 3, Marcinkiewicz II 
— 2 i Szolenberger 1. Dla 
wojskowych honorową bram­
kę strzelił w 28 minucie gry 
Franczak. Sędziował Górecki 
z Gorzowa-

Zawodom przyglądało się 
około 3 tysięcy widzów. (Ok)

nie ma warunków rozwoju
Sport motocyklowy w Wielko- 

polsce osiąga coraz więcej zawod­
ników i coraz to większe sukcesy. 
W roku 1947 jeszcze Kościan miał 
tu głos, kiedy to Każmierowski 
zdobył nagrodę Targów Poznań­
skich. Wiele innych zawodników 
kościańskich zabłysło ma różnych 
torach wojew. poznańskiego, a na 
wet Polski. Do nich należeli: Mi­
kołajczak, Każmierowski, Frącko­
wiak, Dziamski i inni. Kto wie 
czy nawet nie znalazłby się w Ko­
ścianie drugi Smoczyk (Zawodnik 
LKM-u), który by przysporzył 
sportowi polskiemu wiele sławy na 
torach zagranicznych.

Trudno tu mówić jednakże » 
jakimkolwiek rozwoju, gdyż moto­
cykliści kościańscy nie mają gdzie 
trenować. Racją niewątpliwie jest 
to, że od jazdy motocykowej psu- 
je się bieżnia, która raczej nasta­
wiona jest na zawody lekkoatletyce 
ne. Nie tłumaczy to jeszcze tego, 
żeby w Kościanie nie miało być 
klubu motocyklowego. Należałoby 
tu znów rzucić kilka słów w kie­
runku Urzędu K. F., aby szczerze) 
pomyślał nad tym zagadnieniem 
i dał kościańskim motocyklistom 
dogodne warunki rozwoju tak, jak 
to ma Leszno, Rawicz i inne mia­
sta.

Tego w Międzychodzie jeszcze nie było...

,lirQ'ftzMl)-kirmi medziiMd n
W ramach popularyzacji 

sportu na prowincji drużyna 
piłkarska poznańskiej „War-
ty*4 rozegrała
Miejskim 
spotkanie

w
na Stadionie 

Międzychodzie
towarzyskie z re-

prezentacją Międzychodu. Do 
meczu tego drużyny wystą­
piły w następujących skła­
dach: Warta — Tomiak; Ro-
szkiewicz Sztaba; Stacho-
wiak — Skrzy piński — Da­
nielak; Jakubiak — Sikora — 
Weiss — Jóźwiak — Kerber. 
Reprezentacja — Wendowski 
(Gwardia); Rutkowski — He- 
nicz (obaj „Spójnia*4), Tu­
cholski — Budny (obaj Gwar­
dia) — Rachowiak (Spójnia); 
Pawlak II — Pawlak I (obaj
Spójnia) — 
śniewski

Siwko Wi-
Wojciechowski

(wszyscy Gwardia). Po pzrer-
wie Tucholskiego : 
Hulewicz (Gwardia).

Drużynę „zielonych1

zastąpił

ser-
decznie powitano. W imieniu 
społeczeństwa do piłkarzy 
przemawiał przew. PRN tow. 
Kinecki, który wręczył go-
ściom 
czyk.

Mecz 
Braki 
starali

pamiątkowy propor-

należał do ciekawych- 
techniczne miejscowi 
się nadrobić ofiarno-

ścią i ambicją i dlatego wy­
nik meczu jest dla nich w 
pewnej mierze sukcesem.

Bramki zdobyli dla gości: 
Weiss — 2, Sikora i Jakubiak

po 1, dla miejscowych punkt 
honorowy uzyskał Wojcie­
chowski. Sędzia ob. Zugeheur 
z Poznania dobry i obiekty­
wny.

Za zorganizowanie tej cie­
kawej imprezy sportowej i za 
jej sprawny przebieg zarzą-
dom „Gwardii* , Spójni"
należy wyrazić uznanie, (wk$

PO[ZlOW((W)J*i|[ta
Rewanżowe spotkanie po-' zali brak zdyscyplinowania,

wyższych zespołów szacho­
wych, które odbyło się w 
Szamotułach w świetlicy 
Olejarni, zakończyło się wy­
graną Pocztowca (Warta) w 
stosunku 7:3. Gościom udał 
s:ę rewanż za poniesioną po­
rażkę w Poznaniu. Szamotuła­
nie co prawda wystąpili z 4 
graczami rezerwowymi, lecz to 
ich bynajmniej nie usprawie­
dliwia.

Wyniki spotkania (na pier­
wszym mejscu Związkowiec): 
Jądrzyk — Krukowski (P) 0:1, 
Borowiak — Zdzisław Lisiecki 
0:1, Kurczewski — Ratajczak

stawiając się na mecz z dużym 
opóźnieniem. (PB)

(P) 1:0, Lurka Kołodziej-
czak (P) 6:1, Ludek — Gałę- 
zewski (P) 0:1, Tyl — Kaczma­
rek (P) 0:1, Holzhausen -r- 
Sampara (P) 0:1, Kocmski — 
Jarosz 1:0, Deorr — Filipiak 
0:1, Szura — Kulawski (P) 1:0.

Na marginesie spotkania na­
leży zaznaczyć, że niektórzy 
z graczy szamotulskich wyka-

Mathias mistrzem Ameryki
iu dziesieMlu

Mistrz olimpijski w dziesię- 
cioboju Mathias zdobył mi­
strzostwo Ameryki w dziesię- 
cioboju, uzyskując 7.556 pkt.,

lości widzów, co właśnie w tych 
krajach. W narciarstwie Skandy­
nawowie są wciąż klasą dla siebie.

przed Mondshein‘em — 7.044
pkt. Zwycięzca uzyskał
poszczególnych

w
konkuren-

cjach 10-cioboju następujące 
wyniki: 100 m — 11,3 sek., 
skok w dal — 6.82 m, kula — 
13,80 m, skok wzwyż — 1,83 
m. 400 m — 51,3 sek., 110 m 
ppł. — 15 sek., dysk — 46 m, 
tyczka — 3.51 m, oszczep — 
53.96 m, 1.500 m — 4:58,2 min.

Wysoka Redakcjo
Był kapitan sportowy PZPN — 

było ile, jest kapitan — ot rów­
nież nie jest dobrze. 10 lipca do 
Dobreczyna wyjeżdża pierwsza 
drużyna piłkarzy na mecz z Wę­
grami. Skład reprezentacji ustalił 
kapitanat. O udział w niej poz­
nańskich graczy nie będę kruszył 
kopii, bo choć nie grają oni go­
rzej od wybrańców, to jednak le­
piej nie ryzykowne. Chodzi mi o 
co innego. Od ciągłych porażek 
naszych piłkarzy, na samo wspom­
nienie, źle się robi. W sprawoz­
daniach czytam: Mamon zawiódł, 
Spodzieja — żadna nadzieja, Gnacz 
- partacz, Brzozowski za słabe ma 
kostki, Kuhut — nie istniał, a tu 
znowu te same nazwiska. Czy po­
rażki tak mocno związały się z 
wciąż tymi samymi nazwiskami, że 
nie można ani z jednego, ani z dru 

, giego zrezygnować?
Czekam do 10 bm. O ile zno­

wu przegrają, to nie chcę już wca 
Te piłką nożną sobie głowy za­
wracać, nie chcę już więcej sły­
szeć o ciągle tych samych parta­
czach — chcę mieć spokój.

Z próbnym pozdrowieniem
Oset

SPORT

6 M widzów przdowio sil
wyścigom motocyklowym no żużlu

w Zielonej Górze
Sport motorowy cieszy się wiel­

kim zainteresowaniem społeczeń­
stwa gorzowskiego, to też na eli­
minacjach ligowych pomiędzy Mo 
toklubem „Unia" z Zielonej Góry 
„Gwardią" ze Śremu i „Gwardią" 
Unią" z Gorzowa, zebrało się prze 
szło 6000 miłośników tej gałęzi 
sportu.

Barw Zielonej Góry bronili: A. 
Kostusiak, J. Błoch, i N. Zadoń. 
Gwardię śremską reprezentowali: 
J. Szubert, Z. Stempiński i B. Mań 
kowski. Z Gwardii gorzowskiej 
startowali: C. Stercel, H. Rąeczyń- 
ski i N. Cichocki. W sumie odby­
ło się 9 biegów bez kategorii ma­
szyn. Dzięki temu, że przepisy 
pozwalały po odbyciu jednego bie 
gu na własnej maszynie, posługi­
wać się dowolnymi maszynami, za 
nosiło się na to, że zdecydowane

zwycięstwo odniesie Unia z Zie­
lonej Góry.

W ósmym biegu przeforsowana 
NSU stanęła na tor ze z urwanym 
zaworem. Zielonogórska Unia stra 
ciłaSz tym momentem szanse wy­
grania spotkania. Przy stanie 
18:15 gorzowianie zdobywają trzy 
punkty i szanse wygrania meczu, 
bo inne maszyny, jakimi dyspo­
nowali goście, nie stanowiły dla 
nich żadnej konkurencji. W 9 bie 
gu uzyskują 3 punkty i ustalają 
wynik. Gwardia Unia-Gorzów 21 
pkt., Unia-Ziełona Góra 18 pkt., i 
Gwardia-Srem 8 pkt.

Bohaterami dnia byli: Stercel i 
Cichocki. Był to najciekawszy bieg 
dnia, w którym uzyskano czas 
2,09,9 min. (Zadoń) i 2.10 (Stercel), 
przy długości trasy 5 okrążeń po 
420 m.

Z drużyny zielonogórskiej pięk­
ny styl jazdy pokazał Błoch.

(El-be)

Największym konkurentem An­
glików w piłce nożnej są zespoły 
piłkarskie Związku Radzieckiego, 
które w 1945 r. w spotkaniach z 
niepokonanymi drużynami angiel­
skimi przełamały ich supremacje. 
Nic więc dziwnego, że każdorazo­
wy występ piłkarzy radzieckich po 
za granicami kraju cieszy się ol­
brzymią frekwencją widzów.

Lekka atletyka t narciarstwo — 
to narodowe sporty państw Skan­
dynawskich. W każdym Innym 
państwie zawody lekkoatletyczne 
lub narciarskie nie ściągają tej i-

Przeszło 60 rekordów światowych 
jest w posiadaniu zawodników Zw. 
Radzieckiego. Odnosi się to prze­
de wszystkim do lekkiej atletyki, 
pływania, podnoszenia ciężarów, 
strzelania, motocyklizmu i łyżwiar­
stwa. Najwięcej znane w świę­
cie nazwiska rekordzistów za 
wodników radzieckich są: Grigorij 
Nowak, Iwan Malcew, Nikołaj Po- 
kiej atletyce: Suchorew i Rucz- 
de, Klaudia Majucźaja, Alek­
sandra Czudina, Jewdokia Was- 
na Karalina itd.

Lekkoatleci 
zaproszeni 
do Rumunii

Polska szósta

CDKA uHceieaderem
tabeli piłkarskiej ZSRR

W spotkaniu piłkarskim o mi­
strzostwo Związku Radzieckiego 
drużyna CDKA pokonała „Dyna­
mo" (Mińsk) 4:1. Dzięki temu zwy 
cięstwu zespół CDKA wysunął się 
na drugie miejsce w tabeli mi­
strzowskiej, mając 22 pkt. w 14 
spotkaniach. W tabeli prowadzi 
jak wiadomo „Dynamo" (Moskwa) 
a na trzecim miejscu znajduje się 
obecnie „Zenit" (Leningrad).

Organizacje sportowe wyższych 
uczelni na terenie Związku Radzie­
ckiego zrzesza Sto warzyszenie „Na­
uka”. Należą do tego Stowarzy­
szenia studenci wszystkich wyż­
szych uczelni w liczbie ponad 70 
tys. osób. Organ.zacja ta posiada 
we wszystkich większych miastach 
własne stadiony pływalnie itp. u- 
rządzenia.

W tabeli 10 najlepszych wyni­
ków lekkoatletów polskich — Po­
znań figuruje z przeszło 40 zawód 
nikami na czołowym miejscu 
Świadczy to o stałej poprawie po­
znańskiej lekkiej atletyki, która 
wraca do poziomu z lat przedwo­
jennych.

Lekkoatleci polscy zaproszeni 
zostali na międzynarodiye za­
wody lekkoatletyczne w Bu­
kareszcie, w dniach 11—12 
września br. Zawody, organi­
zowane przez Rumuński Zwią­
zek Lekkoatletyczny, odbędą 
się w konkurencji żeńskiej i 
męskiej w pełnym programie 
olimpijskim.

po czwartym etapie
wyścigu dokoła Węgier

Czwarty etap wyścigu kolar 
skiego dookoła Węgier zakoń­
czył się sukcesem Francuza 
Devely, który przyjechał do 
mety w czasie 5 godz. 39 min. 
25 sek.

Pierwszy z Polaków Nowo 
czek przybył na 10 miejscu, 
drugi Rzeźnicki na 13, a Czyż 
dopiero na 33 miejscu-

Pływaiy SzwBtjiiwytigżaja
Austrie

W Kalmar odbyło się mię­
dzypaństwowe spotkanie pły-
wackie Austria Szwecja.
Mecz wygrali zdecydowanie 

j pływacy szwedzcy w stosunsu 
75:51 pkt.

Indywidualnie po czwartym 
etapie prowadzi Devely (Fran­
cja przed Lauschą (Austria). 
Pierwszy z Polaków Czyż znaj 
duje się na 7 miejscu.

W ogolnej punktacji Polska 
znajduje się na 6 miejscu.

Dziś nastąpi ostatni etap i 
zakończenie wyścigu, (m)
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> Dmi Pilau w Hm „łom i! franie"
*£2© 21 etapów — 4.819 km -12 drużyn — 104 kolarzy

Niedaleka jest droga do potęgi 
b&Ksu polstitB&ęgo

W dniu 30 czerwca, z placu Concorde w Paryżu, ruszył barwny 
wąż przeszło 100 kolarzy do najdłuższego 1 najtrudniejszego bie­
gu kolarskiego w świecie, słynnego „TOUR DE FRANCE”. Bieg 
ten, zorganizowany po raz pierwszy w r. 1903, z powodu przerw 
spowodowanych dwoma długimi wojnami, jest w roku bież. 36 
kolejnym biegiem, który skupia na sobie co roku uwagę zwolen­
ników kolarstwa w świecie.
Pierwszy bieg odbył się na dy­

stansie 2428 km, na ciężkich ro­
werach turystycznych, wagi 16 kg 
Mimo to uzyskano wcale przy­
zwoitą przeciętną szybkość 25,3 km 
na godzinę, chociaż kolarze ubra­
ni byli raczej jak alpiniści. Po­
czątkowo opinia odnosiła się z 
nieufnością do wielkiego wyścigu 
kolarskiego, z każdym jednak ro­
kiem bieg zyskiwał na popular­
ności i o udział w nim zaczęli się 
ubiegać co najlepsi kolarze Euro­
py.

Mimo komercyjnej strony, ja­
ką nadano w ustroju kapitalisty­
cznym temu niezwykłemu biego­
wi, nad hałaśliwą reklamą góruje 
wbrew wszystkiemu nieprawdopo 
dobny wprost wysiłek kolarzy, któ 

rzy w ciągu prawie miesiąca, w 
upał i słotę, „połykają" kilometr 
za kilometrem, w pogoni za sła­
wą i... milionami, jakie czekają 
zwycięzcę. Oblicza się, że na tra­
sie wita kolarzy przeszło 15 milio­
nów ludzi, a w dniu powrotu ich 
do Paryża, dosłownie cała ludność 
stolicy żyje pod znakiem „Tour 
de France".

Liczba etapów 1 długość biegu 
nie jest jednolita. Najdłuższym 
był bieg w roku 1926, gdyż wyno­
sił 5475 km. W roku bież, dystans 
wynosi 4819 km, podzielonych na 
21 etapów, w czasie od 30 czerwca 
do 24 lipca. Najdłuższym jest etap 
ostatni Nancy—Paryż, gdyż 340 km

Do biegu stanęło 12 drużyn: 1 
francuska narodowa, 4 francuskie 
regionalne, 2 drużyny włoskie oraz 
drużyny Holandii, Hiszpanii Szwaj 
carii, Luksemburgu i Belgii..

Startuje w rb. 104 kolarzy, któ­
rzy ubiegać się będą o zwycięstwo 
i nagrody.

W rb. startuje w Tour dwóch 
kolarzy polskich: Czesław Marce- 
lak urodzony w Poznaniu mistrz 
kolarski Francji roku 1948, oraz 
Edward Kłąbiński, obydwaj gór­
nicy.

Po raz pierwszy dopuszczeni zo­
stali do „Tour de France" Polacy 
w pierwszym po wojnie biegu, w 
r. 1947. Startowali wówczas Kłą­
biński i Pawlisiak. Nie posiada­
jąc odpowiedniego doświadczenia 
nie odegrali większej roli, lecz oby 
dwaj znaleźli się wśród 53 kola­
rzy, którzy ukończyli bieg, co już 
było znacznym sukcesem.

W r. 1948 Kłąbiński, jako oby­
watel polski, startował w druży-

.......-..- ........... *... 

nie „Cudzoziemców", Marcelak 
zaś, który na kilka dni przed star 
tern zdobył tytuł mistrza szoso­
wego Francji w drużynie regio­
nalnej „Północ", wskutek choro- 
roby, musiał wycofać się w Pire­
nejach zbiegu. Kłąbiński regu­
larną swoją jazdą zwrócił na sie­
bie uwagę/ a w ogólnej klasyfi­
kacji zajął zaszczytne 14 miejsce.

Czesław Marcelak (z prawej) podczas odpoczynku na jednej 
z plaż Morza Śródziemnego

Wobec zniesienia w r. bież dru­
żyny „Cudzoziemców" Kłąbiński 
wraz z Marcelakiem, jadą w dru­
żynie „Zachód-Północ".

Zarówno Marcelak jak i Kłąbiń­
ski wykazali w biegach poprzed- 
dzających Tour, dobrą formę, a 
zwłaszcza Kłąbiński, który np. 
w ciężkim biegu Paryż—Valencie- 
nnes (245 km) zajął o pół koła, 
drugie miejsce za zwycięzcą. Kia 
biński, jako młodszy (26 lat) po­
siada większe widoki, niż Uczący 
36 lat Marcelak, który na kilka 
dni przed biegiem stracił tytuł 
mistrza Francji. Obydwaj są żo­

— Uważasz pan, to naumyślnie, aby już 
dawnej Warszawy, rodzony Polak nie poznał.

— A co znowu szykują, z lewej
— Schody ruchome?
— Jakże to ruchome? Dla dzieci żeby zęby 

wybijały? Zabawka czy co? ' '
— Cóż to za Warszawa bez Zygmunta?
— Już gotowy. Stanie gdzie był. Kilka me­

trów przesunie się go, właśnie żeby panu 
dogodzić.

Oto urywki z reportażu St. Damrosza pt.
„Linia W-Z jak panna przed ślubem" 
zamieszczongo na łamach 26 numeru tygodnika 

„ECOBBEfA"

naci i kilkuletnia praca w kopal­
ni uczyniła ich wytrzymałymi na 
wielki wysiłek.

Dwaj kolarze polscy są popu­
larni wśród robotniczego wychodź 
ctwa polskiego we Francji, które 
wielu już wydało doskonałych 
sportowców. Otaczają ich opieką 
władze polskie z Ambasadą R. P. 
w Paryżu na czele, a na długiej 
trasie biegu rozrzuceni po Fran­
cji robotnicy polscy, w długim 
szeregu kolarzy poszukiwać będą 
przede wszystkim „swoich".

Bieg prowadzi przez Francję, o- 
ciera się o Hiszpanię i Włochy, 
biegnie przez Szwajcarię, Luk­
semburg i Belgię, przekracza więc 
znacznie ramy biegu dookoła

Francji. Wśród licznych wznie­
sień, jakie muszą pokonać kola­
rze, najwyższym jest szczyt Ise- 
ran (2769 m), a szereg innych 
szczytów przekracza wysokość 
2000 m. W ciągu 25 dni, jakie trwa 
bieg, przewidziane są tylko 4 dni 
odpoczynku.

Na zakoczenie dodać należy, że 
jako główny faworyt biegu star­
tuje mistrz świata Włoch Fausto 
Coppi, który co dopiero wygrał 
bieg dookoła Włoch. Oczekiwać 
jednak można, że dwaj polscy 
kolarze niedaleko znajdować się 
będą czołówki. (f)

Sport pięściarski czeka na 
szereg zmian regulamino­
wych, statutowych i organi­
zacyjnych. Prezes PZB Ję­
drzejowski na rocznym wal­
nym zebraniu POZB mówił o 
zamierzeniach, które w krót­
kim już czasie będą zrealizo­
wane. Bardzo istotną sprawą 
jest umasowienie sportu bok­
serskiego, które poprzez szko­
lenie kadr instruktorskich, o- 
bozy szkoleniowe dla pięścia­
rzy i szkolenie sędziów po­
winno znaleźć najwłaściwszą 
drogę rozwoju. Władze pię­
ściarskie pragną zagwaran­
tować zawodnikom sprawie­
dliwe sędziowanie. Balast 
kombinacji i spekulacji, które 
decydowały przy zielonych 
stolikach należy zrzucić i 
zgubić po drodze — mówił 
prezes PZB. Wrocław (mi­
strzostwa Polski) był ostrze­
gawczym sygnałem, zatem 
najwyższy już czas, by zer­
wać ze starymi naleciałościa­
mi. Boks polski potrzebuję 
dobrych sędziów, dobrych in­
struktorów i dobrych działa­
czy sportowych.

Obecna struktura organiza­
cyjna zostanie wzmocniona 
kilkoma nowymi funkcjami 
w zarządach. Jedną z bar­
dzo ważnych będzie wydział 
organizacyjny i planowania, 
który będzie koordynował pra 
ce wszystkich wydziałów.

Boks polski popłynie dwo­
ma nurtami pracy. Pier­
wszym z nich będzie realiza­
cja umasowienia boksu. W 
roku 1950 w całej Polsce 
wszystkie ' istniejące , kluby 
będą musiały posiadać po 5 
zasadniczych sekcji, w któ­
rych koniecznie będzie , mu- 
siała istnieć sekcja pięściar­
ska.

Do drugiego nurtu należeć 
będzie ciągłe doskonalenie 
pracy, planowość i unikanie 
przypadkowości.

Na temat mistrzostw w 
Oslo,. prezes PZB bez żenady 
powiedział, że ponieśliśmy 
tam klęskę. Okazało się, że 
nasz sędzia bokserski nie do­
rósł do poziomu europejskie­
go. U nas sędzia za wiele po­
zwala zawodnikom, którzy na 
ringach zagranicznych stoją

Juniorzy Śląska 
POKONALI 
Tmave 2:0

W Katowicach rozegrano 
mecz piłkarski między , mi­
strzowską drużyną juniorów C. 
S. R. „Tmavą“ a reprezenta­
cją Śląska juniorów. Spotka­
nie wygrali ślązacy 2:0 (2:0, 
po bardzo ładnej grze, zdoby­
wając zwycięskie bramki ze 
strzałów Kowolika i Skopa. 

najczęściej na straconych po­
zycjach. Napomnienia udzie­
lane na obcym terenie na­
szym bokserom zazwyczaj sy­
pią się bez ograniczeń. No wa­
ra i Antkiewicz swoje walki 
przegrali wyraźnie, a Szymu­
rze byłoby również trudno 
dać zwycięstwo. O krzyw­
dzie, o której sprawozdawcy 
z Oslo pisali, nie było mowy.

Na marginesie tego nasuwa 
się twierdzenie, że sędzia w 
ringu powinien być przedłu­
żeniem trenera, ale żeby nim 
mógł być, powinien posiadać 
na to odpowiednie kwalifika­
cje. Dlatego też z uznaniem 
należy powitać akcje szkole­
niowe. We wrześniu odbę­
dzie się kurs unifikacyjny dla 
sędziów z całej Polski. Dla 
trenerów również będą urzą­
dzane kursy.

Planowe szkolenie i wzoro­

„Spod Tatr do morza"
W siedzibie Automobilklubu 

oddziału poznańskiego przy ulicy 
Zeyląnda, panuje niebywały ruch. 
Słychać często dzwonki telefonu i 
ożywione rozmowy, prowadzone 
przez schodzących się gości i człon 
ków klubu. Z ulicy dochodzi war­
kot zatrzymujących się aut.

Gospodarzem tutaj jest prezes 
oddziału poznańskiego automobil 
klubu ob. Antczak, który opowiada 
zebranym ciekawe szczegóły, o ma­
jącej się odbyć za chwilę donios­
łej uroczystości.

Z inicjatywy krakowskiego od­
działu automobilklubu — mówi — 
wspólnie z Ligą Morską zorgani­
zowano z okazji „Święta Morza" 
sztafetowe przekazywanie fUrny z 
wodą zaczerpniętą z Morskiego 
Oka pod nazwą: „Spod Tatr do 
morza". Dzisiaj wyjedziemy na 
granicę miasta Poznania, aby po­
witać sztafetę wrocławską, która 
wiezie do nas urnę — kończy pre­
zes Antczak.

Za chwilę suną już przez miasto 
sportowe auta, zdążające naprze­
ciw sztafecie wrocławskiej.

Po półgodzinnej jeździe Zatrzy­
mują się. Tutaj oczekują na przy­
bycie sztafety wrocławskiej. Już 
po kilku minutach zdaleka wyła­
nia się auto z flagą. — To oni — 
cieszą się obecni.

Podczas powitania padają naz­
wiska: inż. Bilek przewodniczący 
sekcji turystycznej, prezeska Orliń 
ska — Pietkiewiczowa i komandor 
inż. Bronisław Pietkiewicz (wszy­
scy z Wrocławia.

Fotoreporterzy nie próżnują. 
Słychać charakterystyczne trzaski 
obiektywu.

Wszyscy wsiadają do aut i w 
liczniejszym wonie jadą do Klubu 
gdzie odbędzie się uroczyste prze­
kazanie urny.

Komandor inż. Pietkiewicz wrę­
cza urnę prezesowi ob. Antczako­
wi, który otwierając drewnianą 
skrzynkę wyjmuje w obecności licz 

wa praca w okręgach pozwo­
lą na wystawienie od dawna 
upragnionych 2 reprezentacji 
państwowych. Specjalni »szpe 
racze“ znajdą wagi ciężkie, 
które będzie się trenowało 
zdwojoną pieczołowitością.

Wzorując się na inny di 
państwach należy przyjść do 
przekonania, że mistrzostwa 
drużynowe są przeżytkiem.

Dużo tracimy przez brak 
kontaktów zagranicznych. W 
Oslo udało się naszym przed­
stawicielom przeprowadzić 
rozmowy z Włochami, Fran­
cją i Belgią, terminów spot­
kań jednak jeszcze nie usta­
lono.

Jeżeli władze sportowe z 
obranej drogi nie zboczą i 
wykonają te zamierzenia, to 
twierdzić można, że Polska 
stanie się już wkrótce potęgą 
bokserską. (orni)

nie zebranych osób oraz przedsta­
wiciela Ligi Morskiej ob. Witcza­
ka piękny puchar napełniony wo­
dą.

Sztafeta oddziału poznańskiego 
udała się do Bydgoszczy, skąd pu­
char przewieziony został do Sopot.

Zdjęcia z całego przebiegu prze 
kazy wanta urny przez wszystkie^ 
sztafety uroczystości w Sopocie, 
Automobilklub Polski w specjal­
nym albumie przekaże Prezyden­
towi Polski obywatelowi Bieruto­
wi który nad tą imprezą objął 
protektorat.

Liga piłki wodnej
Stal Katowice —

AZS Poznań 10:1 
Stal Gliwice —

ZS Spójnia 4:1
W rozgrywkach ligowych piłki 

wodnej, obie poznańskie drużyny 
przegrały swoje mecze wysoko. 
Ślązacy grają bardzo pięknie i 
niezwykle szybko.

Zawodnikom poznańskim brak 
zaprawy, wskutek fatalnej pogody 
podczas gdy na Śląsku czynne są 
jeszcze ciepłe pływalnie.
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Wydawca R. S. W. „Prasa" 
Tłoczono: Wielkopolskie Za­
kłady Graficzne Przedsiębior­
stwo Państwowe Wyodrębnione 

Zakład Główny w Poznaniu
K—0244
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„Mamo, mamo, tak sie boją Murzyna, 
fliech mnie mamusia mocniej trzyma...^

Wybuch głośnego śmiechu i przeraźliwe gwizdanie za­
głuszyły ostatnie słowa refrenu. Nie dojedzone pomarań­
cze i skórki od bananów poleciały jak grad na scenę. 
Trzeba było spuścić kurtynę. Dopiero wtedy sam pan 
Suuke zawezwał do swego gabinetu Tomasio Magarafa.

Właściciel „Złotego Pawia“ ubrany był w czarny sur­
dut, a jego kapelusz z wielkim rondem wyglądał na 
biurku jak świeżo usypana mogiła.

Wyglądem swym pan Suuke raczej przypominał misjo­
narza, aniżeli właściciela rozrywkowego przedsiębior­
stwa. Nie było w tym zresztą nic dziwnego. Za nim pan 
Suuke kupił „Złotego Pawia", uprawiał w przeciągu 
dwudziestu lat dość rentowny handel słowem Bożym w 
charakterze misjonarza tropikalnych krajów. Pozostało­
ścią jego dawnego zawodu było uczucie lekkiej pogardy, 
jaką żywił dla grzesznych popisów w music-hallu, a już 
najmniej lubił te, które powodowały materialne straty.

— Pan zdaje się pozwala sobie rosnąć? — zapytał pan 
Suuke tonem, jakim zwykło się karcić rzezimieszka.

Cóż mógł na to odpowiedzieć Magaraf? Milczał, opu­
ściwszy wzrok ku ziemi.

— Pan zdaje się zna treść tego dokumentu? — 
rzekł pan Suuke, pokazując kontrakt, na którym wid­

niał własnoręczny podpis Magarafa. Były karzełek tym 
razem również nic nie odpowiedział i pan Suuke słu* 
sznie uznał jego milczenie za znak zgody.

— W tym kontrakcie wszystko jest najwyraźniej prze­
widziane — mówił dalej pan Suuke i czytał z zabójczą 
dobitnością: — „...i Tomasio Magaraf, artysta estradowy,

wzrostu dziewięćdziesiąt trzy centymetry..." —* a jaki 
jest obecnie pański wzrost?

Wobec tego, że Magaraf tym razem również nic nie 
odpowiedział, pan Suuke wydostał z szuflady swego 
biurka sprężynową miarę i osobiście dokonał pomiaru 
swego pracownika.

w- Sto dwadzieścia jeden i pół centymetra? zawołał 
głosem, w którym brzmiało całkowicie usprawiedliwiona 
oburzenie. — To niesłychane!

Ale Magaraf milczał nadal.

— Właściwie mówiąc, nie jest już pan liliputem — 
z boleścią w głosie stwierdził pan Suuke — jest pan po 
prostu człowiekiem małego wzrostu. Powinien pan na­
tychmiast zaprzestać rosnąć, dopóki jeszcze nie jest za 
późno.

— Nie mogę zaprzestać rosnąć — odezwał się nareszcie 
Magaraf — to nie ode mnie zależy.

— W takim razie złamał pan warunki kontraktu. Za­
warliśmy z panem kontrakt na dwa sezony. Skoro pan 
rośnie, więc kontrakt jest nieważny. Wyrośnięty liliput 
nie robi kasy. Chyba pan sam to rozumie?

— Rozumiem — zgodził się Magaraf.
— Więc niech pan nie łamie warunków kontraktu.
— Niestety, to nie zależy ode mnie >
— W takim razie oddam sprawę do sądu.
— Jak pan uważa...
Zaraz następnego dnia pan Suuke oddał sprawę do 

sądu, oskarżając estradowego aktora, liliputa Tomasio 
Magarafa o złamanie kontraktu zawartego z „Złotym 
Pawiem".

ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY 
w którym jest mowa o tym, jak sądzono 

Tomasio Magarafa za to, że wyrósł
Magaraf nie miał już pieniędzy na adwokata. Zebrali 

je między sobą jego koledzy-artyści. Adwokat od razu 
zrozumiał, jaką reklamę może mu zrobić podobny proces 
i dlatego nie domagał się wielkiego honorarium. Po szcze­
rej rozmowie, którą odbył ze swym klientem, dowiedział 
się, że pewien nieznany lekarz zrobił Magarafowi, za jego 
zresztą zgodą, zastrzyk jakiegoś płynu i że po tym za­
strzyku liliput zaczął, raptownie rosnąć.

(C, d- n.)


